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Ceny Prenumeraty. 

iWe Lwowie: rocznie 3 0  K., p6U 
rocznie '.5 K» kwartalni t 7 .50  K* 
miesieczro: 2 .5 0  IC, za codzienna 
jvu>aotne odnoszonle do donm 

,d jplaca. sie miesięcznie BO halerzy.
Z przesyłką pocztową: miesię­
cznie 3  K 35  Wal., kwartalnie 10 K. 
półrocznie 2 0  K* rocznie 4 0  K, 
ióa granicę: wysyika pod opaską 
kwartalnie 2 0  K-- rocznie 8 0  K. 
Zmiana adresu pecetowego 5 0  h. 
Ceny oddzielnych numerów:-' 
Wyd. poram, fe u a prze- i o  h. 
iWyd. popoltsu. *  h. ay«ka 10 h.

Lwów. czwartek (16) 29 października 1914, \v ypANiE POPOŁUDNIOWE.

wychodź* dwa razy dziennie

Ceny oglosjjeit
O głoszenia za I wiersz drobnem 
pismem lub lego miejsce 2 0  hm, 
w numerze eobotniiu 3 0  halerzv. 
N adesła ne za wiersz drobnem pis­
mem lub Jego mieisce 8 0  hal* 
v numerze niedzielnymi K 2 0  ta.' 
N ekrologia z ł  wiersz petit 6 0  h.1 
Z aw iadom ienia o ślubach, za-' 
ręczynach i t  p- po 1 K 5 0  MlJ 
za wiersz, najtaniej 4  K 5 0  hal 
D roune og łoszenia za wyraz 
8  hal. najmniej 8 0  haL Za wiersz 
5 0  h. i aj raniej 5 wierszy (tc 2.50). 
Adres Redakcji, Administracji i Druiar.ni: 
Lwów, uL Zim orow icza 11-15 
RękoplsSw nadesłanych nlt r/raca sir

Rękopisy i ILt w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słcwa Polskiego we Lwowie. — 
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L e n a  n u m e r u  «  k u p .  — 6  n a * .
z przesyłką pocztową 3 kog. == 10 haL,

Homeryt zne walki nr.d Izerą. 
Walki na ziemiach polskich.

W a l k i  

w  Królestwie i w Galicji.
ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA

Na c z e l n e g o .
Urzędownie da. (15) 28 b. m.:
„W czterodniowej bitw ie na południu od Pilicy 

w  lasach na linii Biała G óra-(iło\vaczó\v-loRczna-,]a. 
liowiec wojskom austro-niemieckim zaaano istotną 
porażkę. Między Pilicą i Głoiyaczowetu bohaterskim  
wysiłkiem naszych wojsk dn. (13) 26 został ostatecz­
nie złamany opór riemieckich korpusów': dwudzieste­
go i rezerw ow ego gwardyjskiego. W centrum po 
najzaciętszych walkach uaało się nam obwarować na 
skraju lasu w' obrębie wsi Adam ów-Sewerynów-M a- 
ryanów. Na lewem  skrzydle w zięliśmy szturmem u- 
fortyttknwaną pozycję poci Policzna i '  otoczyliśm y  
część korpusu ausfryjackiego koło Bierdzierza.

„W nocy na (14) 27 b. m. korpusy nieprzyjaciel­
skie znajdowałem *v zupefm ni odwrocie na ł:nję Je- 
dlińsk-Radom-lłża; w zięliśm y jeńców i działa. Na le­
w ym  brzegu Pilicy zacięte walki toczą się całej na 
froncie jeżów -N ow e Miasto.

„W Galicji walki na całym froncie. Nad Sanem  
wzięliśm y do niew oli znów 10 oficerów i 500 szere­
gowców'. Na południu od Przem yśla na niektórych 
częściach frontu w ojska nasze posunęły się naprzód.

„W Prusach Wschodnich nieprzyjaciel usilnie 
bombarduje nasze pozycje i w  okręgu Bakałarzewa 
prow adzi w ytrw ale ataki, które w szędzie odbiliśmy.

„Sukces, osiągnięty na południu od Pilicy, które­
go rezultatem był odwrót nieprzyjaciela na wielkim  
froncie, ma olbrzymie znaczenie".

W arszawa, (15) 28. (PAT.). Przywieziono tu 
13 dział i 3 karabiny maszynowa, zdobyte na Niem­
cach.

lieerą,

Londyn 15/2S (P A T ) Dzienniki wieczorne po- 
uaia otrzymane z Amsteidamu doniesienia o bitwie, 
toczącej się na wybrzeżu. W edług tych informacji 
fNiemcy przeprawili się przez kanał Izery siedm razy, 
tale za każdym razem byb‘ odparci z ogromntmi stra­
sami. W iele punktów przechodziło k.lka razy z rąk do 
rąk. Domy i zabudowania wszelkie zupełnie tutaj 
zburzone od pocisków. Obie strony dają dow'odv 
nadzwyczajnej w ytrw ałości.

W niektórych punktach kanału potw orzyły się 
mosty z trupów, po których Niemcy starali się na- 
próżno przejść. W Brugge i Ostendzie pełno ran­
nych.

Statki angielskie w dalszym ciągu ostrzeliwują 
niemiecką łinję przybrzeżną, powstrzymując jej 
atak5.

Niemcy zbudowali w Ostendzie hangar na Zep­
peliny.

Bant w anhidnlnwel Afryce.
Eondi n, (15) 38. (PAT.). Biuro prasow e podaje, 

że general-gubernator potudnioy cj Afryki zawiadomi! 
ministerstwo kolonii, iż pewna liczba obywateli pół­
nocnego okręgu respubliki Oranje, zachodniego 
Transwaalu , podpadłszy pod złe w p ływ y  odmawiani 
uznania autorytetu  rządu i przygotowują się do po­
wstania. Generał Dew et i Boycrs zawładnęli Ucil- 
bronnem. Rząd postanowi! przedsięwziąć stanowcze 
środki i kroki.

Olbrzymia większość ludności południowo-afry- 
kańskich koionji pozostaje lojalną i zachowuje się o- 
pornie 'względem idei po>vstania. l’a część ludności 
newątplrw ie będzie współdziałać z rządom przy w zna­
wianiu porządku.

MA- MORW .
Kopenhaga (15) 28 (PAT.) Minister sprawiedli­

wości wniósł do Folkctingu projekt ustawy, w y z n a ­
czający karę  od 500 do 1.000 koron za fa łszywe de­
klaracje o celu podróży statków* lub o jakości ładun­
ku przy  zwrocie do Danii Minister oświadczył, zc u- 
staw*a taka jest konieczna, jako gw arancja  tego, żc 
żadne tow ary  nie będą cksportowne w*bre\v p raw a  
transito  przez Danię. Obie izby uchwaliły ustawę.

Londyn (15) 2S. (PAT.) Pew ne  przygotow*ania, 
św iadczące o zamiarze Turcji zamknięca w*ejścia do 
Szat-el-Arabu, w*ywołały przedstawienia  ze s trony 
angielskiego posclstw*a w Konstantynopolu, w y ra ż o ­
ne w  nocie sty  ierdzającej, żc Anglja zapa tryw ałaby  
się bardzo poważnie na zamknięcie lub podminowa­
nie wejścia do Szat-el-Arabu.

Londyn, (15) 28. (PAT.) Statek handlowy ^Man­
ch es te r" -o  5363 tonnach na tknę li  się na minę kolo 
północnego brzegu Irlandii i poszedł na dno. Kapitan 
i 13 osób załogi zginęli, 30 z załogi ocalono. W ładze 
m orskie ostrzegają przed żeglugą dokoła Irlandii, 
znajdują się tam bowiem miny niemieckie. ,

W aszyngton, (J5 28. (PATA Poseł angieski zło­
żył w  departamencie państw a, w których oświadcza, 
że ładunki baw ełny  nie będą ulegaj* konfiskacie. Co 
się tyczy  olejów* mineralnych i mnych towarów*, spi­
sanych na liście kontrabandy, Angtja nie bedzi? za­
b ierała  żadnego ładunku, jeżeli zgodnie z frachtem 
idzie do państw* neutralnych na ich zamówienie. No­
ta  zw raca  uwagę na uderzający w zrost eksportu z A- 
m eryki olejów-’ mineralnych w  ostatnim tygodniu. — 
Anglia ma dowody, że znaczna cześć tych oiejów od­
chodzi do portów  neutralnych, a potem w ysy ła  się ją 
do krajów nieprzyjacielskich.

Z iM hlcłi iłni Wamawy.
 \

Dniami i nocami huczały pod W arszaw ą a rm a ­
ty. Z odleglejszych ulic wddać było łunę pożarów. — 
Ciągnęli przez W arszaw ę  z okolicznych wrsi zbiego- 
w ie i przerażeni, udręczeni, w* opowiadaniach swoich 
do potęgi podnosili widzianą przeżytą  grozę...

A potem huknęło i w mieście — pojawdły się 
niemieckie aeroplany. Miasto w  swem  w łasnem  w nę­
trzu usłyszało i huk eksplozji i jęki rannych.

Szerokie warstw*y publiczności — to kiepski 
s tra teg . Czy  ta  publiczność miała w edług  wszelkich 
form i z zimną krw ią  orientować się w  sytuacji, w  
przebiegu b itw y ?  Ona — to miała się nie bać?  Huk 
dokoła miasta, huk w mieście... Czyż to nie straszna 
rzecz?

Może być, żc były  to straszne rzeczy, ale — 
nie było strachu.

Nie można tu nie wspomnieć, juk z Białegostoku 
na pierwszą wiadomość o» zbliżaniu się Niemców do 
Osow*ca.. masami wyjeżdżali i Po lacy  i zydzi... A od 
W arszaw y  Niemcy byli oddaleni — o miedzę, domy 
W arszaw y  drżały od huku działowych w*ystrzałow, 
ale ani Polacy, ani żydzi nic myśleli naw et o porzuce­
niu W arszaw y. P rzybysze , goście wreszcie wyjecha­
li, ale miejscowa ludność została na swojetn miejscu

Wiciu bało się o W arszaw ę, ale mało kto bał 
się o siebie. 1 nie dlatego mało kto się bał, aby mc 
zdawano sobie sp raw y  z niebezpieczeństwa; nie wie­
lu przedstawiało sobie naw et to niebezpieczeństwo 
przesadnie, ale w  mieście o niejonowej ludności w  
te dnie trwogi nie było ludzi małodusznych. Nie w iem, 
czem to wyjaśnć. Może być da się to w ytłum aczyć 
tern, że małoduszni ludzie wyjechali z W arszaw y. 
Może tem, żd W arszaw a  p rzyw yk ła  do swej gorą­
czki... Co było, to było, dość na tein, że im dalej, z 
tern zimniejszą krw*ią zachow yw ano się w* W arsza- 
w ie wobec rzeczywistego i przypuszczalnego niebez­
pieczeństwa.

1 — któż w ie?  — może spokój i męstwo W a r ­
szawian dodało nowej otuchy i bioniącyrn W arsza ­
wę żołnierzom? Przecież  żołnierze szli przez W ar 
:zaw*ę wśród wielotysięcznych tłumów... Ładnie-by 
było. gdyby  oni widzieli tw arze  przerażone i zatro­

s k a n e  zamiast wesołych i uśmiechniętych życzliwie? 
Lub gdyby widzieli opuszczone ulice?

Dni trwogi dla W arszaw y  już się skończyły zu­
pełnie. Ale przeżyw ała  ie ona pięknie i mężnie. T rze­
ba to sobie zanotow/ać w  pamięci i trzena to sobie 
zachować na dni przyszłe, jak ro W arszaw a  p rzeży­
ła te dni minione, k tórych  i ona nigdy nie zanomni.

p a n  !■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ —  i w— —  ■ i i  ~ n  •m atm  i i ~   • - *

Wieści 7, I M m i s H i .
„Kurjer W arszaw sk i"  pomieszcza list z P ozna­

nia, oświetlający nastrój tamtejszej iuaności polskiej.
P ra sa  polska w  p ierw szych dniach wojny pod­

legła represjom. Niemal w*szysfkie gazety  polskie w 
Prusiech zostały zawieszone. Wielu wybitnych  dzia­
łaczy polskich na Uórnyfn Slązku zostało aresztowa- 
nych. W  końcu aresztow anych wypuszczono na ■wol­
ność, gazetom pozwolono wychodzić. Niemcy oka­
zali gotowość ustępstw w obec Polaków : Obwieszcze­
nie mobilizacyjne ogłoszono w* języku polskim, żoł- 
nierzom-Polakom rozdaw ano polskie modlitewniki.

Nastrój spoieczcństw*a polskiego korespondent 
charakteryzuje  jako umiarkowany i wyczekujący. — 
Bardzo znamienne było odnoszenie się społeczeństwa 
do legionów. Odnoszono się do nich z ogromną rezer­
w ą i nieufnością, a kiedy przyjechali do Poznania e- 
misantisze z Krakowa, zabiegi ich pozostały bez re ­
zultatów*.

Społeczeństwo spłaciło sw*ój dług państw*o\vy, 
dało rekru ta  i podatki Z dawn. posłów/ w* szeregach 
wojskow*ych znalazł się hr. Maciej Mielżynski. Jako 
ochotnik do armji pruskiej zgłosił sę adw*ckat Dziem­
bowski, osławiony afera, rydzyńską.

O Polsce i sprawie polskiej pisma niemieckie pi­
szą wiele, ale dzienniki polskie, nie w dają  się w  d y ­
skusję, gclyż nie mogą się swobodnie wypowiedzieć. 
P lany i koncepcje niemieckie przyjmow*anc są z o- 
gromnym kry tycyzm em  i niewiarą. Okazuje je ona 
jedynym możliwym sposobem wypowiedzenia myśli: 
milczeniem...._______ __________________ ___________

K r o n ik a  w o je n n a .
^NIEMCY O WALKACH W KRÓLESTWIE.

P rasa  niemiecka nie wspomina naogól o w alkacL 
prowadzonych na terenie Królestw/a. Jedynie półurz?- 
dow*y „Lokal Anzeiger" wspomina tylko ogólniko­
wo, iż w  walkach poległo sporo oficerów t że w oP ka



niemieckie nie mogą dorównać armii rosyjskiej w  ata­
kach na bagnety.

Wszecliniemiecka , r o s t "  zwala winę niepowo­
dzeń ostatnich na armję austryjacką. Numer z lym ar­
tykułem prokuratoria skonfiskowała. Gtos ten jest zna­
miennym objawem dysharmonji między sprzymierzeń­
cami.

OPUSZCZENIE LODZI.
Jak „Dzień" donosi, Niemcy dn. 21 bm. pośpie­

sznie cofnęli się z Łodz-i w kierunku rzeki W arty

POLACY W ARMJI NIEMIECKIEJ.
Korespondent „Birż. Wied.“ z Kopenhagi duuu- 

pi telegraficznie, że w  jednym z odcinków bitwy nad 
rzeka Aisne ukazały się rezerw y, składające się w y ­
łącznie z Polaków

Niemcy w ysyłają  Polaków na najmeuczpiecz- 
niejsze pozycje przeciwko strzelcom szkockim gene­
rała  f  rencha. Polaków' zaraz po przybyciu na front 
b itwy w ysłano w ogień.

Polacy nie robią tajemnicy, że nie są ożywieni 
zapałem wojennym.

ZAMIARY NIEMIECKIE.
„Tcmps“ dowiaduje się z miarodajnych kół ber­

lińskich, iż w  wysokich kolach niemieckich podniesio­
no myśl zawarcia  pokoju osobnego z Francją. P o ­
wzięto pian po unicestwieniu Beigji — zajęcia Calais 
i Boulogne i wym ierzyć  Anglji cios ostateczny. Tedy 
około Dixmiide chcą złamać linję sprzymierzeńców 
i w yrw ać  się ze sfery działania O K r ę t ó w  angielskich.

„T tm p s“ donosi o spodziewanem wysadzeniu 
nowego oddziału Anglików.

Z BęLGJI.
Do „Piotr. Kurjera" donoszą z Kopenhagi, iż 

Niemcy oczyszczają Antwerpię z wojska, które prze­
rzucają na francuski teren wojny.*

NOWA METODA WALKI Z PRUSAKIEM.
W  „Daily Mail“ znajdujemy opis zabawnego e- 

pizodu wojennego z dni ostatnich. W achm istrz  angiel- 
jski podczas rekonesansu na SKraju lasu ujrzał w  od- 
idali odwróconego doń tyłem piechura niemieckiego, 
Który przez lornetkę badał okolicę. Anglik nie chciał 

papadać  znienacka na przeciwnika, z k tórym  walczyć 
mu wypadało na pojedynkę. Zlazł przeto z konia i nie­
postrzeżenie przekradł się za wciąż wpatrującego się 
'w horyzont P rusaka. S tanąw szy  zaś tuż za nim i 
chcąc w  sposób dobitny i oryginalny „uprzedzić" P ru ­
saka o wrogich sw ych zamiarach, Anglik kopnął go 
nogą niżej pleców z taką siłą, iż Niemiec w yw iną ł Ko­
ziołka. Ale, niestety, kopnięcie Anglika pożądanego 
skutku nie odniosło: zamiast stanąć do walki, Nie­
miec ledwie się znalazł na nogach, rzucił się ao ucie­
czki, w rzeszcząc z przerażenia w niebogłosy. Angli­
ka zaś porwał taki śmiech, na ten widok, że żadną 
miarą nie mógł uciekającego Niemca wziąć na cci.

FATALNY LIST.
W ychodzący  w  Madrycie „Imparcial" opowiada 

zdarzenie, za którego wiarogodność ręczy. Oto jeden 
z żołnierzy armji generała  Klucka wysłał do rodzi­
ców następujący list:

„W ypadki idą zupełnie inaczej, niżeśmy się spo­
dziewali Francuzi są waleczni i biją się jak lwy. Je­
steśm y ogromnie zmęczeni. Co do mnie — mam dość 
tego. Aby z tern wszystkiem skończyć — przy pierw ­
szej sposobności oddam się do niewoli!1

List pow yższy  został adresatom jaknajściślej do­
ręczony. Ale na Kopercie stała zaopatrzona w  pieczęć 
urzędową następująca adnotacja:

„Autor niniejszego listu .został lozstrzelany".

ODPOWIEDŹ FRANCUZKI.
W  „Petit Parisien" znajdujemy następujące o- 

powiaaanie. Pew ien urzędnik w ojskow y w  rejonie 
walk ostatnich znalazł na drodze leżącego rannego 
•niemieckiego oficera. Zaorał go ze sobą i przywiózł 
do domu. Ody rozbierano rannego Niemca, znaleziono', 
w  kieszeni jego list pisany przez jego żonę: W  liście 
tym między innemi stało:

„Mam nadzieję, że nie będziesz oszczędzał ich 
żon i dz-ieci!"

Żona urzędnika niezwłocznie list ów do autorki 
jego odesłała wraz  z tym, bardziej niż w ym ow nym  
dopiskiem:

„Pani! Znaleźliśmy ten list w  kieszeni jej męża. 
Mąż pani jest ranny, pielęgnujemy go jednak s ta­
rannie"...

ODEZWA ORMIAN.
W pismach zagranicznych i we wszystkich or­

miańskich ogłoszona została następująca odezwa, 
podpisana przez prezesa kolouji ormiańskiej w Mar- 
syiji. W  odezwie tej między innemi powiedziano:

„Jak Alzacja i Lotaryngja  są ofiarami barba­
rzyństw a  niemieckiego, tak samo Ormianie są ofiara­
mi ba rbarzyństw a  tureckiego. W szystkie  sympatie 
;Ormian są po stronie f ranc ji  i Rosji. Głównym obroń­
cą urośiedzoncj narodowości, jedynym zbawcą naro ­
du ormiańskiego może być tylko Rosja. Ormianie do­
brze pamiętają frazes Bismarcka, żc 300 zamęczonych 
Ormian nie są  warci kości jednego pruskiego żołnie­
rza, więc ani jeden Ormianin nigdy nic stanic w sze­
regach wojsk, popierających Niemcy".

Następnie powiedziano: (
„Ani jeden Ormianin nie w ystąpi przeciwko Ro­

sji w  Turcii.osdosjoroShcŚJjŁ&tóHJęcz Qxmi&nie nie

/

„S la/W U POLSKIE" nr. 486 z d. (10) 29 pańiz. 1914.

pojda przcci.rko swjfm i: racic,.. KŚfckcZiL, mc pój­
dą również w alczyć  przeciwko narodom bałkańskim"!

Koniec odezw y b rzm i: '
„Ormianie! Turcja w zyw a  w as pod sw e szian- 

daiy ,  ażeby prowadzić was do walki z waszymi o- 
brońcami, lecz w y  zawczasu wstępujcie jako ocho­
tnicy do ' armji: francuskiej, rosyjskiej i angielskiej! 
Niech zginą Niemcy"!

Odezwa ' ta .w yw arła  na Ormian wielkie w ra ­
żenie.

NASTRÓJ ANTYNIEMIECKI W TURCJI.
Gospodarowanie Niemców - nad Bosforem za­

cz., na już \ \y  w oływ ać niezadowolenie wśród kurków. 
Z inicjatywy obrońcy Adrjanopola Szukry-baszy po­
w stał związek anty niemiecki oficerów armii i m ary- 
narKi turcckie.it W  tycb dniach związeK ten złożył mi­
nistrom wojny i marynarki petycję, upraszając o zm u­
szenie oficerów i podoficerów niemieckich, do ulega­
nia i salutowania wyzszym  rangą oficerom tureckim. 
Petenci proszą również o wyjaśnienie przeciwko ko­
mu mściwie skierowane są zbrojenia tureckie.

Ludność Konstantynopola zachowuje się wzglę­
dem Nicrnców coraz bardziej wyzywająco. Około 
gmachu ministerstwa woiny rzucano kamieniami do 
przejeżdżających dwóch oficerów niemieckich. Skut­
kiem tego zajścia aresztow ano trzy  kobiety. Amba­
sador niemiecki o trzym ał list z pogróżkami, z redago­
w any  w  języku tureckim i podpisany przez-„Związek 
tajnych i szczerych obrońców ojczyzny". W obec tego 
policja zarządziła liczne rewizje w domach ormiań­
skich. Niezależnie od zajść pow yższych aresztow ano 
wieiu członków „Dasznakclutiunu", podejrzywanych 
o planowanie zamachu na życic Enwer-baszy. W  licz­
bie aresztowanych znajduje się członek komitetu Men- 
czak i dr. Cmneralianc.

Dzwony i kuranty Belgii.
Sporo upłynie czasu zanim świat o trzym a szcze­

gółowy bilans ciosów niepowetowanych, które pom­
nikom historycznym, przede wszystkiem Beigji, zada­
ło barbarzyństw o  teutońskic. Na razie wiem y o zbu­
rzeniu Louvain’u, Maljfies, Leodjum, Namuru, z ich 
zabytK?.mi architektonicznemu, brak zaś szczegółów
0 miastach mniejszych, jak Mons, Alost, Courtrai, 
Termonde, Aershot i wicie innych, z których każde 
posiadało pamiątki wielkiej ceny. Niestety, wszystkie 
one, wskutek bombardowania, musiały doznać szkód 
olbrzymich.

Ze świątyniami straciła Beigja swoje dzwony i 
kuranty, — ukochane przez flamandów, pełne prze­
dziwnego uroku.

Bo dzw ony to dusza flamandów, kuranty’ — ich 
muzyka. Olbrzymie i malutkie naczynia z bronzu nio­
sły im pieśń we wszystkich godzinach życia. Smucili 
się i radowali p rzy  dźwiękach k u ran tó w ; serca dzwo­
nów gra ły  im pieśni wojenne, serca dzw onów  pogrą­
żały  ich poetów w  zadumie, przy muzyce dzwonów 
tańczyli wieśniacy.

Dzwony w  Bruges nigdy nie milkły, grafy przez 
cały dzień co kwadrans, Ypres i Courtrai miały ku 
ran ty  pełne rubasznego temperamentu, Tournai, sub­
telnie wesołe; w  Audenarde, Saint-Trond, Dixmuude
1 Louyain nastrój ich był pobożny; Thiclt, Alost, T er­
monde, Saint Nicolas, Turnhout, Roulers, w A ntw er­
pii, Gandawie, zarów no jak w  Walonie, Mons, Ver- 
' i e r s ,  Leodjum, Flandrji francuskiej, B trg u es  i Dun- 
quernue każdy dzwon ma swoją własną pieśń, która 
jest duszą miasta, muzyka małej ojczyzny. I każdy 
dzwon, w  każdem z tych miast posiada swoje imię i 
historję.

Niestety, wiele z nich należy dziś do przeszłości...
Pieśni-staruszki, z którenń zrosła się ludność 

Alostu, przypominają, żc pierwszy kurant urodził się 
bez maia przed pięciu wiekami. P rzed tem  istniało 
„tintkiabulum", dzwon przenośny, w k tóry  uderzano 
małym młotkiem. Z biegiem czasu skomplikowały się 
dźwięki, pomnożono liczbę dzwonków’ i w ieddy  rękę 
knranciarza zastąpił mechanizm wymyślny.

Kurant na wieży zagrożonej obecnie ka tedry  w 
Antwerpii, składa się z 47 dzwonów, z których 39 po­
siadają ton zachwycającej czystości i sa. znakomicie 
sharnionizowane. Zostały one lifnnduwane przez mia­
sto w okresie od r. 1655 do 1655 i są dziełem F ran ­
ciszka i P io tra  braci ticmony, Lotarynczyków, osia 
dlych w  A m sterdam ie  tw órców  dzwonów w Maiincs, 
Gandawie i wielu innych miastach. W ieża na zamku 
Mona, w  którym  giówny sztab niemiecki założył 
kwaterę , o trzym ała w r. 1714 trzydzieści pięć dzw o­
nów, z których największy w aży  6.000 kilogramów.

Namur posiadało pięćdziesiąt dzwonów, odzna­
czających Kię wiclkicm bogactwem tonów, Leodjum 
posiadało trzy  orkiestry  kurantowe... Kurant na wie­
ży ka teary  w Maiincs, dziś leżącej w gruzach, dato­
wał się z r. 1555. ] rzydz-ieści dw a dzwony w yszły  
w r. 167-1 z pracowni Piotra Iicmony w Amsterda­
mie, inne były  dziełem W aghevensa, S teylacrta , van 
den Gheyna i van Aerschota. Całość składała się z 45 
dzwonów, z których 39 u szczytu wieży, sześć zaś 
nieco niżej. W aga ogólna dosięgała 36.369 kilogra­
mów. Do służby kościelnej używano 6 dzwonów, z 
których „Salvator", wrnżący 8.884 kilogramy, był po­
ruszany przez dwunastu ludzi. Kurantów Malines był 
szczytem doskonałości i me miał sobie równego w ca­
łej Flandrji, ojozyżnie tej przedziwnej muzyki.

Ora na kurancie, opierająca się na tych samych

z„sndach co organowa, jest sztuką w7ym agającą wiel­
kiej techniki.' W  rzędzie najznakomitszych wirtuozów 
flamandzkich, historja przekazała  nazwiska Dirk 
Scholla z Amsterdamu i Jakóba Potholda, k tórzy zdo -’ 
byli .s ław ę w XVII wieku. W  Brukseli dc Sany, 
dzwonnik kościoła śwy Mikołaja, w sław ił się w r. 
!04S, skomponowaniem szeregu pieśni kurantowych.

Bcaudouin Scheppcrs z Alostu, pod koniec XVIII' 
stulecia, założył szkołę dzwonników, z której w y sz l i  
artyści wybitni: 7 wymieniają w śród  nich Antoniego 
Oralla, mistrza dzwonów w  Audenarde.

Do ostatnich czasów przechował się w Beigji 
zwyczaj obierania dzwonników na stanowiska, w  
czcm uczestniczyła cała ludność.

O dbyw ały  się nawmt konkursy międzynarodo­
we, jak naprzyKład w Malines w r. 1897 i podczas' 
w y s taw y  międzynarodowej w  Brukseli. Turniej ten 
bardziej entocjował ludność, aniżeli konkursy stizela- 
nia z łuku.

Oto nazwiska ostatnich wirtuozów przed woj­
ną: igodt w Ypres, Van de* PI as w  Louvain, Denyn 
w  Malines, Redoutc w  Mons, Rolliers u Św\ Mikoła­
ja, Vermeulcn w Courtrai, Stceuackes w  Aniwerpji, 
Van Bcers w Schaerbeck i w7, in.

Istnieje we Flandrji legenda o odlcwaczu dzw o­
nów, k tóry miał piękną córkę: gdy pragnął dać duszę 
głosowi bronzu, córka jego w  imię poświęcenia rzu­
ciła się do metalu płynnego i dusza jej dała życic ol­
brzymiemu dzwonową. Flandrja, jak ta  dziewica rzu­
ciła s e rc c 'w  swoje dzwony oraz kuranty  i odtąd śpie­
wać me przestawały...

Dopóki nie w targną ł  najeźdźca i bezdusznemu 
bryłami Kruppa nie zaczął strącać serc rozśpiewa­
nych. króre waliły się ze swojemi wieżycami i topnia­
ły w ogniu pożarów.

Lecz w  tym  bezmiarze klęsk rozkołysał się 
przepotężny dzwon s taw y Belgów.

Bóg da, żc odbudują -wieżyce i kiedyś znów ser­
ca bronzowe w miastach i wioskach grać  będą pie­
śni bohaterskiemu ludowi.

R A N N Y M .

Widzę w was tylko braci moich, ludzi, 
czuję, że łączy nas serc wstęga Boza, 
bo re okropne, krw aw e wasze łoża 
staną się oczom grozą, co z sućfw budzi.

I znaćbym ch.ciała wszystkie  ziemi leki 
i wszystkie  gorzKich cierpień ukojema, 1 
uśmiech aniołów, co ł / y  w radość zmienia 
i piersią w łasną te mąk w strzym ać rzeki!

Bo jest majestat w każdej z waszych twarzy, 
jest jakaś dziw-an mąk przetrw anych siła 
i stygm al śmierci, co na was patrzyła, 
który się blaskiem nicgasnącyrr. żarzy.

Jeszcze \Vas życia błędny ognik łudzi, 
i jego kwiaty wab'? w a s  jaskrawe.
A choć mam serce od skarg  gorzkich krw aw e, 
widzę, w  w7as tylko braci moich: ludzi.

Marja Majchrowiczówna.

Wiadomości telegraficzne.

SPRAWA JEŃCÓW WŁOCHÓW.
Rzym 15/28 (PAT.) Pi opozycja Jego Cesarskie! 

Mości i odpowiedź na nią prezydenta  ministrów Sa- 
Iandry, dana posłowi rosyjskiemu w  Rzymie, w y w o ­
łują żyw e kom entarze w prasie i społeczeństwie 
Półoficjaina prasa, reprezentow ana przez „Giornak 
d’ Italia" oświadcza, ze propozycja rosyjska uczy­
niona jest z umysłem w  celu zmuszenia W ioch do na­
ruszenia neutralności; gazeta uznaje szlachetny akl 
przyjaźni Rosji, lecz podziela zapatryw anie  rządu 
uw aża przyjęcie propozycji za niemożliwe, chociaż 
Salandra nie odpowiedział jeszcze ostatecznie.

Druga część p rasy  w y raża  wdzięczność za 
wspaniałomyślna propozycję rosyjskiego Monarchy i 
podkreśla, żc ta propozycja stanowi dow óJ uznania 
włoskich p raw  na austry jacką część T rydentu . „Cor- 
riere de la Sera"  powiada: „rosyjska pronozycja
będzie miała ogromny w p ływ  na stosunki między 
Włochami i Rosją". „Idea Nationale" pisze: „Aczkol­
wiek forma propozycji rosyjskiej nie jest sam a przez 
się przeszkodą, jednakże w ym agania  jurysdykcji na­
kazują dać odmowną odpowiedź. W iochy, przyiąw/ 
szy  irredenlystów, potwierdziłyby sw ą  opiekę nad 
Włochami, będącymi poddanymi innych państw  i za­
jęłyby względem Austrji pozycję, k tóra  mogłaby 
pociągnąć za sobą bardzo poważne skutki". „Messa- 
g e ro 7‘, odpowiadając prasie półoficialnej, oświadcza­
jącej, że W łochy nic mogą być dozorcą więziennym 
rosyjskich jeńców woiennych, odrzuca z pogardą tc 
tłumaczenie szczerej propozycji Rosji. Dziennik przy­
puszcza,' żc Rosjanie ła two mogliby dowieść sw y c t  
syrnpatji do Włoch, zrzekając się żądania orl niefc 
gwarancji co do irredentystów , których Rosja ma 
zamiar zwrócić Włochom. „Secolo" drukuje ostry 
artykuł przeciwko Salandrzc za formę odpowiedzi 
Polityczne i parlam entarne koła zachw ycone są pro­
pozycją Rosji i w yraża ją  żal, jeżeli propozycji nie 
stanic się zadość jedynie z formalny ch powodów. 
Koła tc są zdania, że Rosja nie potrzebuje gwarancją 
włoskich, gdyż uwolnieni jeńcy nie w rócą  na teatł 
wojny walczyć przeciw  Rosji

/



„SŁOWO POLSKIE" nr. 486 z d. (16) 29 paźdz. 1914. 3

MANIFESTACJA STUDENTÓW
Jekaterynosław 27/14 (P. A. T.). Odbyła się fu 

wspaniała manifestacja studentów instytutu górnicze­
go, powołanych w  szeregi armji. Manifestanci z por­
tre tem  Najjaśniejszego Pana  i z chorągwiami armfi 
‘rosyjskiej i państw  sprzymierzonych skierowali s5, 
'do domu gubernaiora, gdzie wygłoszono mowę p ł -  
[tryjotyczną i proszono gubernatora, aby złożył |u  
(stóp Monarchy uczucia bezgranicznej miłości i go­
towości walczenia za Ojczyznę. Gubernator odpo­
wiedział także mowa, poczcm ucałował dziękującegjó 
studenta i oświadczył, ze w jego osobie całuje c a ł |

:rosyjską młodzież studencka. Manifestację urządzon 
także przed konsulami francuskim i belgijskim, po< 
ezem manifestanci skierowali się do arcybiskupa, ce- 

Jem  otrzymania pasterskiego błogosławieństwa. W 
unanifestacji brato udział do 10.000 ludu, oprócz 400 
.studentów.

Sofja, (15) 28. (PAT.) Agencja bułgarska donosi, 
żc w o rew  wiadomościom niektórych korespondentów 
russofilska gazeta  „Bałkan Trybuna"  była zawieszo­
na tylko przez dw a dm, poczcm znów poczęła w y ­

chodzić.
: Londyn 15/28 (PAT.) W edług o trzym anych z
Londynu wiadomości, osoba, która  strzelała do b ra ­
ci Buxton w  Bukareszcie, jest członkiem tajnego to­
w arzy s tw a  „Fidajów", zorganizowanego w celu do­
konywania zamachów politycznych.

Wiadomości bieżąco.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorjum 

astronom. Politechniki w d 28 października b. r.

bycie przedstawicieli ministerstwa nar. i oświecenia 
i w tedy  sp raw a bęcizL clefnitywnie rozstrzygnięta. 
Co się tyczy uniwersytetu lwowskiego, to jest pro­
jektowane całkowite przeniesienie uniwersytetu lwo­
wskiego do W arszaw y, a uniwersytet w arszaw ski z 
językiem w ykładow ym  rosyjskim będzie przeniesio­
ny do Lwowa". 0

Skad korespondent ów zaczerpnął informacji i 
o ile są one wiarogodne, nie mamy możności skon­
trolować. Pogłoski analogiczne kursow ały  po Lw o­
wie.

Nawiasowo wspominamy, że w ybitny  poseł do 
Dumy, Czichaczew, podczas swej bytności w e Lw o­
wie, oglądał zarówno U niw ersytet tutejszy i Polite­
chnikę.
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Uwaga: Przeważnie pochmurne, prztd południem 
nieznaczny deszcz

—  T e m p e r a t u r a .  Dziś o godz. 11 rano -j-6 '0  
St. Celsiusza.

— Próby strzelania. Jak  nas informują, od (16) 29 
do (18) 31 października w  odległości 20 w iorst od 
.Lwowa w kierunku do Złoczowa odbyw ać się bedą 
próby strzelania z armat.

— Szkolnictwo w  Galicji. Korespondent „Odc- 
■skich Nowosti" w fejletonic^swym z Galicji wspo­
mniał i o szkolnictwie galLyjskiem. Oto co pisze: 

a „W e Lwowie b. szkoły średnie i niższe zakłady 
W u k o w e  zostały  naturalnie zamknięte. Personal na­
uczycielski uciekł i w tym  roku te zakłady naukowe 
funkcjonować nie będą. P ry w a tn e  szkoły średnie bę­
dą bczwątpienia w yzyskane  dla rozszerzenia rosyj­
skiego języka w  caicj Galicji. G łówna uw aga  będzie 
zwrócona na szkoły niższe, k tórych jest na c a ły n /  
obszarze około 500, a które w zrosną  do 800—900. 
Będzie ustanowiony rządow y nadzór, k tó iy  będzie 
przy galicyjskim generał-gubernatorstwie. Oho wiąz A 
jdein nadzoru będzie objeżdżać pcijodycznie w szy s t­
kie naukowe zak łady  i badać postępy w jeżyku ro- 
s jisk im . Dalej jest zamierzone W najbliższej p rzy­
szłości o twarcie kursów dla przygotowania  nauczy­
cieli języka rosyjskiego. Nad całą Galicją będzie u- 
stanowiony jeden insjfektor i kilku inspektorów szkół 
'okręgowych. W  tych dniach jest oczekiwane przy-

O S.Y G A H .

^ — List od Korneia Makuszyńskiego. Koiega nasz 
•cdakcyjny, ulubieniec naszych czytelników, który 
nic wrócił dotąd z wakacji, nadesłał nam z Litwy kar­
tkę o tw aną  tej treści;

„Moi kochani! Byłem przez parę tygodni z żoną 
za Wołgą w guberni kostromskiej, dzieląc smutny 
los obcych poddanych. Obecnie przebywam  za porę- 
ką na Litwie, gdzie donieście mi natychmiast, co się 
stało z mojem mieszkaniem. Błagam W as o to Może 
też W y na miejscu możecie wyprosić pozwolenie dla 
nas na powrót. Listy ze Lwowa już tu dochodzą. Ob­
chodzono się tu z nami nadzwyczaj uprzejmie, władze 
rosyjskie traktow ały nas, jako Polaków z wielką u- 
przcjmością. Adres mój: Kowieńska gub. stacja La­
ba, wieś Burbiszki, Libawo-Romeńska ż. d. Ściskam 
wszystkich — Makuszyński".

Kartka pisana 5 października.
Ciężkie to czasy dla poetów! Powieść „Słońce 

w herbie" — tó był kulminacyjny punkt w twórczo­
ści Makuszyńskiego. Ustąpić musiała pola wojnie; 
musieliśmy przerwać ją, bo czytelnicy się rozpierzchli.

Tak się stało, jakby przy ognisku przerwano o- 
powiadanie z powodu niespodzianych strzałów. Kie- 
ayż znowu zbierzemy się koło Makuszyńskiego, aby 
słuchać jego opowieści?...

— Akcja zapomogowa. W  komisariatach dzielni­
cowych wydano dotąd 17.000 asygnat. W skutek wy­
czerpania się wiktuałów liczba zgłoszeń zmalała. O- 
becnie wydaje się tylko sól i mąkę. Cukru zabrakło 
zaraz w początkach rozdawnictwa. Dalsze transpor­
ty  produktów, a w ;ęc i dalsza akcja zapomogowa ma 
nastąpić w pierwszych dniach listopada.

— Miejska kuchnia rzemieślnicza. Zgłoszenia na 
obiady w miejskiej kuchni rzemieślniczej przyjmuje 
Izba rękodzielnicza ratusz II pętro w godzinach od 
9 do 1 w południe, a popołudniu na Strzelnicy miej­
skiej Zgłaszające się osoby winne przedłożyć dowód 
że są rzemieślnikami, majstrowie lub czeladnicy Ino 
czeladnicy bez względu na płeć i wiek.

— Suum cuique. Kilkakrotnie podnosiliśmy na 
naszych famach zasługi wielu radnych miejskich, któ­
rzy  pozostali we Lwowie wytrwali na swych poste­
runkach, spełniają dalej swe powinności obywatel­
skie i samarytańskie, oddając niepospolite zasługi 
sprawie, którą przyjęli na swe barki. Do tych zali­
czyć należy w pierwszym rzędzie przewodniczącego 
S. I. dobroczynnej Karola Sklepińskiego, który od 
15 lat, jako dyrektor zakładu św, Lazai za przyczynił 
się wielce do podniesienia tego zakładu dla starców 
i bywatcli. Równie obecnie z polecenia prezydenta 
Rutowskicgo spełnia i nadal z całem poświęceniem 
tę czynność. Dozor i opieka jakimi otacza p. Sklepin- 
ski ten zakład odwiedzając go niemal codziennie spo­
czywa w rękach prawych i dzielnych, Pisaliśmy już 
niejednokrotnie o tern, iż od czasu objęcia dyrektury 
zakładu przez radnego Sklepińskiego stosunki tamże

zmieniły się na lepsze i nie do poznania. Ale jak w szę­
dzie tak i w zakładzie św. Ł azarza  w czasie obecnie 
k rytycznym  wiele rzeczy jest nie w ykonaln i ch, nie­
jedne dobre chęci s tarczyć muszą za uczynek, gdyż 
i fundacja liczyć musi się z oszczędnościami. A przy­
znają to i sami prebendanusze, k tórzy błogość tej 
fundacji chyba nie zapoznawają!

— Do ludzi dobrej woli. Ktoby wiedział o pobycie 
oficiantki pocztowej holinkówny z Peczcniżyna via 
Kołomyja, lub udaw ał się w tamte strony, raczy  u- 
azielić łasKawie swego adresu: Łazarza  10, parter.

— Z aktualnych przepowiedz!.
— Prezes ministrów francuskich nazywa się Vi- 

viani. Dowodziłoby to, że Niemcy muszą być z Fran­
cji w y w i a n i .

— Racja! A prezes ministrów angielskich nazy­
wa się Asquit. Dowodziłoby to, że Anglja powie 
Niemcom: a s i k w i t .  („Mucha")

Niemcy w Królestwie. Niemcy zorganizowali 
połączenie telefoniczne pomiędzy Piotrkowem, Czę­
stochową i W arszawą. Do Piotrkowa* kursowały po­
ciągi, idące wprost z Prus. Niedługo będą jednak mo­
gli cieszyć się temi inwestycjami <

W śród awjatorów, kiórzy przelatywali nad 
W arszawą, miał być jeden, który poprzednio latał 
nad Reims i Osowcem.

#  Ofiary wybuchu. Podczas poniedziałkowych 
wybuchów bomb z aeroplanu w W arszawie zginęło 
14 osób cywilnych, 1 strażnik i 1 szeregowiec.

#  Bomba na strychu. Na strychu domu nr. 117 przy ' 
ul. Marszałkowskiej w W arszawie znaleziono boirmę 
rzuconą z aeroplanu niemieckiego. Bomba, przebiw­
szy dach, zaryła się do połowy w glinianą podłogę 
strychu, nie wybuchnąwszy. Bombę zabrały władze 
wojskowe.

0  Schwytane działa. „Russ SI.“ donosi, że na le­
wym brzegu Wisły Rosjanie pojmali 36 ciężkich dział, 
ugrzęźniętych w błocie. Były one przeznaczone do 
bombardowania Dęblina.

©  Arc. Karoi Franciszek Józef — jak „Kijewla- 
nin" donosi — opuścił armję czynną.

0  Manifestacje włoskie. W  Wenecji odbyła się 
duża manifestacja za wojną.

v Pow rót do Paryża Coraz częściej podnoszą 
się we Francji głosy za powrotem r^ądu do Paryża. 
Mówią, że parlament francuski ma być zwołany na 15 
stycznia.

0  Usuwanie Niemców, Rząd angielski usunął z 
Londynu wszystkich poddanych austryjackich i nie­
mieckich z wykluczeniem Słowian.

0  Pomoc dla Belgii. Rząd Stanów Zjednoczonych 
polecił swemu posłowi w  Berlinie interweniować na 
rzecz Belgjii i domagać się od Niemiec użyczenia po­
mocy ula tamtejszej ludności w celu ochronienia jej 
przed śmiercią głodową.

0  Prasa belgijska. W ydawnictwo ,,L’ Indepen- 
dance Bclge" przeniosło się do Londynu. Tam wy 
chodzi takżeż belgijskie pismo „Mctropol", wydawane 
poprzednio w Antwcrpji.

0  jeń cy  włoscy. „Od. N.“ donoszą, że poseł wło­
ski w Piotrogrodzie prosił ministerstwo spraw  zagra­
nicznych o wykaz Włochów, będących w niewoli ro­
syjskiej.

0  Piotrogrćd — Królestwu Polskiemu. W szystkie 
pisma piotiogiodzkie dn. 23-go bm. zamieściły nastę­
pującą oclezwę:

„Obywateie! Znoście do punktów zbornych dla 
dzieci, kobiet i starców odzież, ciepłe rzeczy, bieliznę,

Masiarsizm Pofsk! 
a cfty/iis osecna.

(Pokończenie.)
„i niby przekleństwo jakieś zapanowało w  hi­

storii m ocarstw , które żyw e ciało Polski pocięły;
i niby now e jakieś Zło wkroczyło po tym  rozdziale 
do życia kulturalnego świata. A żadne z państw  nic 
stało się potem ani szczęśliwsze, ani bogatsze, ani- 
silniejsze. Tylko polskiemu wdaśnie narodowi dał ten 
s traszny  cios nowe podstaw y 'stnienia, nowe cele, 

•nieznane dotychczas światu, nowe dążenia do tego, 
Co wielkie.

„Pocięte kaw ały  narodu leżały, uciekając krwią, 
aż rozległo się żyw e słowo i jak w baiee od w ody 

^życia zras ta  się i powstaje ciało bohater;., tak roz­
dzielona Polska zrosła się i znowu żyje. W  tern ży- 

’\vem słowie zaidźwięczałó1 wezwanie do jedności i bu­
dowania nowego życia, w którcm juz nie państwo, ale 
naród stanowić miał podstaw ę kulturalnego rozwoju. 
Niech naród w y tęży  wszystkie  „woje siły duchowe

ii s tw orzy  tym  swoim wysiłkiem wielkiego bohatera, 
[nosiciela wszystkich bólów i odkupiciela wszystkich 
.dawnych grzechów, najbiedniejszego z biednych i naj­
większego z wielkich. Tak odgrodziwszy się, czaro­
dziejską granicą od w pływ ów  świata, na którego tar­
gu coraz mniej jest warte w szystko, co wielkie, zam- 
,knął się naród  Polski w swem  zaczarow anem  kole.

I stw orzył coś tak osobliwego, czego nie znajdziemy 
w  historii ludzkiej kultury”.

Genjusz narodu rosyjskiego odczuł, jaka niespo­
żyta potęga tkwi w przewodniej idei Mesjanizmu 
polskiego. A już chyba musimy widzieć w yraźny pa­
lec Opatrzności Bożej, iż w chwili obecnej, powrotna 
fala idei mcsjanistycznych polskich spływ a na Pol­
skę, właśnie od tego narodu rosyjskiego.

ITstoryczna odezwa Zwierzchniego W odza Na­
czelnego do Polaków z dnia 14 sierpnia b. r. jest e- 
manacją podstawowych zasad Mesjanizmu. Odezwa 
zw raca sie wyraźnie w imię krzyża, jako symbolu 
cierpienia i zmartwychwstania narodów, a zaznacza 
dobitnie, że duch Polski nie umarł, lecz żyje nadzieją 
zm artwychwstania. A więc spełniają się najśmielsze 
marzenia naszych wieszczów. Ta potężna Rosja po­
daje Polsce dłoń pojednania i zdumionej Europie rzu­
ca rozkaz: Niech znikną granice, które pokrajały na 
części naród polski.

Tak przemawiać może tylko naród, który, mó­
wiąc językiem. Mesjanizmu, poczuł w  s o d  e wolę i du­
cha Bożego na wprowadzenie w  świat mieczem ar­
chanioła zasad sprawiedliwości i miłości. Owa histo­
ryczna odezwa stanowić będzie epokę w  dziejach 
ludzkości. Pierw sza ona wprowadza w życie, w  sto­
sunki międzynarodowe, chrześcijańską etykę, z w y­
żyny potęgi ziemskiej pierwsza proklamuje zasadę, 
.ż narody są tworem Bożym o duszy nieśmiertelnej a 
więc niezniszczalne.

A więc powrotna fala Mesjanizmu polskiego 
wraca z powrotem, już jako potężny czyn, tak ocze­
kiwany przez naszych wieszczów, wiodący do bez­
pośredniej realizacji. Obecna wojna światowa jest o- 
statnim wysiłkiem wezbranej do zenitu fali Złego, o-

wego alegorycznego 'ducha ciemności, którego poko-1 
nanie będzie zapowiedzią wschodzącego Królestwa 
Bożego na ziemi?

Na ziemiacii Dolskich toczy się w tej chwili naj­
straszniejsza w  dziejach ludzkości wojna; Polska po­
nosi może ostatnia już ofiarę krwi dla dohra całej 
ludzkości. Czujemy, iż spełnią się natchnione słowa 
Mickiewicza; „a jako za zmartwychwstaniem Chry-' 
stusa ustały na ziemi całe ofiary krwawe, tak i ze 
zmartwychwstaniem narodu polskiego ustaną w 
chrześcijaństwie wojny".

A kiedy spełnią się czasy i nadejdzie dzień try ­
umfu, wówczas to dopiero ludzkość zrozumie myśl 
polską mcsjanistycznq. W ówczas to ludzkość zrozu­
mie naszych wieszczów, jak Mickiewicza, Słow a­
ckiego, Krasińskiego i innych. Staną się oni poetami 
całej ludzkości, a myśl ludzka pójdzie torami ich my­
śli, bo jak słusznie zauważył paryski „Le Tcmps", 
omawiając w jednym z ostatnich swych numerów, 
spraw ę Polski: „żaden naród nie jest tak baidzo jak 
polski powołany do zbogacenia odrodzonej sztuki i 
myśli, które przyszły pokój niesie”.

I sprawdzą się słowa poety:
Staniesz ludu dzielny,
A duchem Boż.ytn jak słońce płonący 
Między narody jak morze grający.
Świat się urządzi Twoimi prawami,
Ty sam się zdziwisz nad władzą Twych cudów,
Bo Twoi wieszcze będą prorokami,
A Twoja księga ewangielją ludów.
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obuwie, produkty spożywcze i pieniądze. W szystko 
■ zebrane będzie wystane niezwłocznie przy udziale 
piaszych pełnomocników dla zrujnowanej ludności 
Królestwa Polskiego bez różnicy narodowości i w y ­
znania. Spieszcie się, obywatele, potrzeba jest wicl- 
un Przyodziejcie nagich. Nakarmcie głodnych. Kraj 
jest zniszczony. Przyjście z pomocą — jest obowiąz­
kiem naszym. Ludność Królestwa Polskiego jęczy pod 
uciskiem Niemców-gnebicieli".

Komitet centralny: J. hr. Tołstoj (prezydent mia­
sta), Ł Bdbiański, A. Bruenner, M. Brianczaninowa, 
A. Wasiljew, F. W ołkensztejn, bar. A. Ginzburg, T. 
HołyńsKa, J. Gusakow, S. Dymsza, W, Żukowski, J. 
Kaftal. W. Kotlarewskaja Puszkarewiczowa, A. Le­
śniewska, S. Michajłow, K. Niedźwiecki, O. Nieczujc- 
wowa, M. hr Perowskij-PietrowoSolowowo, M. Ro- 

■stowcew, H. Święcicki, I. Szebeko.
C& Konfiskata radjum niemieckiego. „Daily Tele- 

g rap h 1 donosi na skutek propozycji prezesa komitetu 
iadm w ego w  Manchester sir Wiliama Minnigatńa 
że  rza,d angielski skonfiskował obstalowane w  Pitts- 
burgu przez szpitale niemieckie radjum na sumę 750 
tysecw funtów szterlingów 
1 ■ " *■■*

ILUSTRACJE WARSZAWSKIE.
jjylJmy j$  ręku paczkę ilustracji w arszaw skich : 

„Tygodnika Ilustrowanego" jnumery kolejne od* 32 
do 39 (od 8 sierpnia do 20 września), ,,Ś w ia ta"  nr. 
31—41 (od 1 sierpnia do 10 października) i parę nu­
merów „Muchy".

„Tygodnik Uustr.“ z S sierpnia (początek w o h i j ): 
składa się tylko z 3 kartek. Niema, okładki. Z inse- 
ratów tylko jeden „Gebethnera i Wolffa", polecający 
mapę Królestwa Polskiego. Każdemu potrzebna te- 
ta z  a powlórc trzeba rozsprzedać, bo niedługo bę- 
.dzie miała znaczenie tylko historyczne.

Obwieszczenie od redakcji brzmi: „Nie mogąc 
cc w iny wypadków obecnych w 5 daw ać pisma w 
zw ykłych rozmiarach, redakcja „Tyg. II." postano­
wiła dla utrzymania ciągłości w ydaw nic tw a  w ypu­
szczać dodatki nadzwyczajne, które w miarę mo­
żności daw ać będą odbicie j ,o b raz  chwili. Wszelkie 
zaś wynikające z tego powodu zaległości wobec 
prenum eratorów  w yrów nane zostaną z chwilą po­
wrotu warunków- do norm, umożliwiających 'p racę  
regularną".

Nieznany to w ypadek chyba od 55 lat, ile „T y­
godnik" istnieje — nie o trzym ać tej sympatycznej 
ilustracji w  sobotę, ubranej od stóp do g łow y w y ­
twornie i  bogato. Nadeszły takie czasy i na W a r ­
szaw ę .

Rysunek naczelny w  tym  numerze: W ym arsz  
rezerwistów, szkicowany przez 2. Badowskiego, 
Grottgcrowska matka podaje dziecko na rekę  żoł­
nierzowi, w drugiej ręce .karabin. Kobiety z balko­
nów powiewają chustkami. Żołnierzowi jednemu 
czapka w zniesiona w  górę przybiera  kształt konfe- 
deratki...

Artykuł wstępny Zdzisławm Dębickiego „W oj­
na!" „Naiód nasz — pisze — wtłoczony w  trzy  od­
mienne formacje państwowe, w  trojaki, odmienny 
sposób bierze udział w  wypadkach. Stanowisko 
niesłychanie trudne, najeżone przeszkodami, pełne 
zrozumiałych wahań wobec odpowiedzialności za 
przyszłość i los dalszych pokoleń".

Potem artykuły  o armji niemieckiej, w alce na 
morzu i in. Ilustracje przedstawiają walkę aeropla­
nów z okrętami, ulicę w arszar/ską  podczas mobili­
zacji, portrety...

W  numerze po tygodniu (4 kartki): mapa 
Francji, obrazy Francji, wiele portre tów. Artykuł 
w stępny Adama Grzym ały  Siedleckiego.

W  nr. 34 (4 kartki) z 22 sierpnia odezwa W iel­
kiego Księcia Mikołaja do Polaków, ar tyku ły  Dębi­
ckiego, Perzynskiego. Między portre tam i fotografja 
:gener. Januszkiewicza, szefa sztabu głównego.

W  nr. z dnia 29 sierpnia portre t Papieża zmar- 
iłcgo z życiorysem przez Ign. Balińskiego i a r tykuł 
A. G. Siedleckiego pt. „Przyszła  Polska". Artykuł ten 
kończy się słowami:

„P raca  naszego pokolenia będzie w yjątkow o 
ważna. Od naszych poświęceń, od naszej pracowi­
tości, rządności, rozunm i  postaw y zależeć może 
,bedą stulecia następne. Bo my wrnbec własnej histo­
rii i wobec świata  cyw ilizowmnego zdaw'ać będziemy 
egzamin dojrzałości.

„Nasze pokolenie stać się może najważniejszą 
generacją, jaką w ydała  Polska od dni Łokietka, od 
tych czasów', kiedy Polska, podobnie jak nasza dzi­
siejsza. z gruzówr powstała".

W  nr. 37 „Tygodn. 11." z dnia 12 września  jest 
(artykuł wstępny p. t. „Lwów". Rozumiemy ten tytuł 
w  związku z datą. Artykuł bardzo miły dla Lwowa, 
wiele przypominający, wiele zapowiadający... W  
tym że numerze „Z tygodnia" W. Perzynskiego, gdzie 
'jest zanotowane, jak W ih e lm  groził papieżowi, iż 
w yłączy  duchowieństwo katolickie w Niemczech z 
pod jego władzy, jak naruszenie neutralności Belgji 
uznał za bagatelkę, jak w  oczach posła angielskiego 
'rzucił o rdery  angielskie do pieca, potem o ks. Wie- 
<lzie, o tern, że Niemcy ochrzcili Częstochowę „Neu- 
Breslau", a Kalisz — „G rossgar tc r"  (Ogród kultury 
pruskiej!)

V.' następnym numerze (19 września) „Sprawm 
polska" Dębickiego, Redakcja wyjaśnia, żc warunki 
nic pozwalają jeszcze przywrócić pismu normalnej 
objętości (jest już kartek 5). „Dotychczasowa — do­
daje — przecięcie komunikacji utrudnia nam nietylko 
p raw .d low ą ekspedycję pisma do wielu okolic kraju, 

?ale uniemożliwia także normalną pracę redakcyjną".
W  ostatnim numerze, jaki m a n n .  artyku ły :  

Przeszłość a przyszłość (sprawa polska) Dębickiego, 
Panika I. Grabowskiego, Z tygodnia W. Pcrzyńskie- 
go W aterioo Siedleckiego, Nędznicy W. Grubiń- 
skiego. Widok Przemyśla, portret general-gubcrna- 
tor hr. Bobry nskiego i in.

„ŚV'iat“ z 15 sierpnia — normalnej — stronic 26 
i okładka, następny z 8 sierpnia kartek 4 i okładka, i 
odtąd tak stale, z tern, że 3 pażdz. w raca  2 kartki 
powieści i okładka, ale papier już gorszy.

W  „Świecie", jak zawsze, wiele ilustracji, w 
porównania z „Tyg. Ilustr." wiele dzienniKarstwa, 
wuele powieści, wiele teatru P rzez  cały czas d aw a­
no tam „Djarjusz dni ostatnich" •»- z w rażeń i roz­
mów' złożony, z dnia na cizień prowadzony, fejleto- 
nowy i w tern znaczeniu, że bcztroskliwy To glowna 
częśc tekstu ..Świata", w  zestawieniu z „Tyg, II." 
tern się wyróżniającego, że na puńkcie narodowym 
jestjpez w yrazu. W  pewnych ugrupowaniach do do­
brego tonu należy nie przejtnow'ać się sp raw ą naro­
dową i służyć za „carte  blanche", na której inni ra ­
chunek polski wypisują.

W  nr. z b października autor djarjusza notuje 
swuje niezadowolenie z tycii, k tó rzy  żądają, auy 
(mieć jedno zdanie w  sprawie narodowyj. Autor u- 
w aża  to za nadużywanie hasła jedności dla celów 
partyjnych.

1 u nas — dodajmy — tak się myślało w  pe­
wnych kołach, żc między partiami jest jedna, która 
ma robić politykę polską: inne zaś parlje mogły nie 
miec swego program u polskiego, a domaganie się od 
nich program u uważano za niedyskrecję.

Załatw iw szy się krótko z auty-liberaliznicm, 
autoi przechodzi do Zeppelina, k tóry  pokazał się nad 
W arszaw ą zbyt rano, bo o 5-tej; jednak nie narzeka, 
bo balon dał sposobność ujrzeć... w  oknach .w ie le  
nadobnych, choć niedbałych negiiżów'". Typow/a, 
■warszawskiej prasie brukowej w łaściwa wrażliwość. 
Dalsze wrażenie  (bezpośrednio po tamtych) — to 
„Panna Fifi" w  teatrze Rozmaitości ltd.

Takich trudno w yprow adzić  z równowagi na 
rzecz jakiegoś dążenia narodowego, lub przcjtffcwa- 
nia się „spraw ą". LeKkość i pogoda zawsze, nawet 
w' taką wojnę; jeden tylko „nacjonalizm" może krew  
zburzyć.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
ROZMIARY KI.5SKI.

Mmisterstwo spraw' w ew nętrznych  otrzymało 
w iadomości o rozmiarach szkód w  budynkach, w sku­
tek cLiułań wojennych w gub. lubelskiej i chełmskiej.

W edług danych, zebranych przez urzędników 
zarządu ubezpieczeniowego od ognia, w  gub, lubel­
skiej z pośród 5.719 nieruchomości uległo spaleniu 
lub zburzeniu 3.105; w artość  spalonych lub zburzo­
nych domów wynosi 917.330 rubli; w artość  zniszczo­
nych nieruchomości — 1,448.180 rb.

W  gub. chełmskiej z liczby 1.851 nieruchomości 
uległo spaleniu lub zburzeniu 1.145; w artość  domów 
zniszczonych wynosi 232.000 rb„ w artość  innych nie­
ruchomości — 483.070 rb.

NOWE HASŁO.
Powodzenie Nicmców/ w eksporcie tow arów  

pochodzi glówmie stąd, że są tańsi. Tańszymi zaś są, 
bo produkują masowo tow ar średniej dob'oci, k tóry  
krajom słowiańskim i za  Atlantykiem dotąd jakoś w y ­
starcza, następnie dlatego, że maja tańszego robotni- 

' ka, mianowicie polskiego. W  bilansie każdej fabryki 
tw orzy  pozycja „robotnicy" cyfrę najpoważniejszą. 
Anglicy i Francuzi musza robotnika opłacać drożej, 
a konkurencję bić się starają znakomitością wryrobu. 
Ale szerokich Warstw krajów' ubogich przekonać nie 
zdołają, bo dla nich stanowi nizkość ceny argument 
dotąd nieprzezw'yciężoy.

Gdy zatem w interesie całej Słowiańszczyzny 
leży ochrona rodzimego przemysłu przed zalewem 
teutońskim, to należy spraw'ę przewagi niemieckiego 
przemysłu uchwycić z tego punktu, k tóry  jest tej prze­
wagi istotną tajemnicą: taniości robotnika. Dopóki ro ­
botnik polski pracow ać będzie W fabrykach niemiec­
kich i za nizką opłatą, pó ty  ułatwiać im bedzie z w y ­
cięstwo na rynkach słowiańskich a utrudniać nam 0- 
żywioim stosunki z przemysłem Anglji i F ranc ji  
\Yprawrdzie polityka ceł ochronnych taryf kolejowych, 
a nade wszystko traktatów' handlowych, dopomódz tu 
może bardzo, ale dotąd przełamywali Niemcy i te za­
pory  taniością swych wyrobów' i przebiegłością agita­
cji, zwłaszcza, że na całym obszarze Słowiańszczyz­
ny znajdują w  żydach cichego a W'ytraVnego sojusz­
nika.

Już dzisiaj myślą Niemcy niewątpliwie o sposo­
bie uzyskania, o ile możności p rzy  sposobności zaw ar­
cia pokoju, przyszłego swobodnego w yw ozu  sw ych 
w yrobów . Jest to kWestja ich zręczności, która znaj­

dzie rządy trójporozumienia dobrze przygotowane. 
Ale warunki współpracy robotników' polskich w prze­
myśle niemieckim pozostaną głównie kwcstją naszą 
w cwnętrzną, mianowicie sprawuj dobrej organizacji 
robotników' sezonowych. O tom Niemej' wiedzą, i 
dlatego tworzyli w ostatnich latach na gwałt kolonje 
robotników' niemieckich w  pruskim zaborze, płacąc 
nawet po 1U90 marek premii od każdej utworzonej 
kolonji.

A% tymczasem wywożrj swe to w ary  z Niemiec 
w c w szelki sposób i za każdą cenę. Przem ysł fran­
cuski i angielski, panując na morzach, łatwiej pozbyw a 
się tow aru  W tym trudnym czacie. Niemcy chwycili 
się srodkćw' nielegalnych i szwrarcują swre w y roby  
do Rosji bez cia i marki tajnemi drogami lub za po­
średnictwem neutralnej Szwecji i Danji. Słusznie 
skarży  się na to przemysł rosyjski w podaniu do mini­
s tra  finansów', o czem podaliśmy Wzmiankę za  „Eirż. 
Wiedom

Zwycięstwo trójporozumienia zakończy w k aż ­
dym razie erę przywilejów niemieckiego przemysłu 
jv Królestwie i Rosji, i mctylko Łódź, ale i wrele po­
mniejszych placówek tego przemysłu przestanie uWa-', 
żać się otwarcie za przemysłowy aw angardę nie­
miecką.

Dodać należy, że przemiany w  uprawnieniach 
przem ysłowych zatatwiaja się wszędzie łatwiej, niż 
zmiany własności ziemskiej, zatem np. kolonizacji nie-’ 
mieckiei-na ziemiach słowiańskich. Nie potrzeba ku 
temu ustawę przechodzących porządki legislatury kon­
stytucyjnej, w ys ta rcza  zawsze stosow ny  kierunek' 
p racy  administracyjnej. Od r. 1890 do 1913 udzieliły 
ministerstwo handlu w  Piotrogrodzie koncesji 46 to ­
w arzystw om  akcyjnym niemieckim z 89 mil. rubli k a ­
pitału. Pomniejsze przedsiębiorstwa handlowe, kan­
to ry  i sklepy zależne sa juz od zarządu prowincjonal­
nego lub powiatowego. Nie trudno będzie przeto w  
każdym sztabie politycznym ułatwić siłom rodzimym 
przynależny im rozwój.

FKONOMICZNA RUINa  NIEMIEC.
Prof. migom) w  rosyjskim „Nowym Ekonomi­

ście" ostrzega przed /łudzeniem rychlej ekonomiczne, 
ruiny Niemiec. „Koto ogniste — powiada — dokoła 
Niemiec zamknięte nic jest, za pośrednictwem liolan- 
dji, państw' skandynawskich, S/wajcarji. Włoch i Ru- 
munji. Niemcy i A ustro-W ęgry  mogą się dość sw o­
bodnie komunikować ze światem zewnętrznym. Cho­
ciaż ich handel zewnętrzny bardzo się uszczuplił, je-' 
dnak jest on jeszcze bez porównania obszerniejszy od 
rosyjskiego handlu zewnętrznego, k tóry  ustai mcrnal 
całkowicie".

Profesor ani na chwilę nie wątpi o tem, że Niem­
cy koniec końców zostaną pobite. Siły wmjenne i e- 
konommzne ich wrogów są znacznie większe. “Ale 
zwycięstw '0 nie może być ani rychłe ani łatwe, t rze ­
ba być nrzygotow anym  na długą kampanję. O czyw i­
ście możliw'yńi jest i bardzo pomyślny obrót wojny, 
to jest rychle zwycięstw '0 zarówno Francji, jak i Rosji. 
W tedy  liicw-ątpiiwie wdadzą s ię .też  Włochy) Rumu­
nia. Holandja i Danja i Niemcy, odcięte od świata, 
upadną lia duchu 1 skapitulują.

„Jeśli jednak nie uda się osiągnąć tak stanow cze­
go zw'ycięstwTa i jeśli Niemcy, nawet pobite, cofać się 
będą krok za krokiem tylko, w ów czas kampanja się 
przewlecze i t rzeba  bedzie uciec się do systemu eko­
nomicznego wycieńczenia Niemiec. Na to jednak trze­
ba roku wojny. Dłużej niż rok Nemcy w y trzy m ać  nic 
moga. Na ten też termin trzeba kampanję oblicza^, 
i przygotow ać na ten czas niezbędne środki. T rzeba  
się pozbyć złudzeń, wróg jest silny i potężny. Nie 
trzeba  sobie w yobrażać , że jest 011 już wyczerpany 
Do tego jeszcze niestety, bardzo daleko".

Ź? Z cukrownictwa. Liczne cukrowmie Królestwa,- 
zdaniem „G azety  cukrowmiczej". będą rńogly p rzerr  
bić zaledwie 50 proc, plonu swych plantacji. Są i takie, 
które nic przekroczą 40 proc. W yjątkam i są te, k tó ic  
zamierzają przeprowadzić kampanię w granicach 
norm, objętych kontraktami. To też między poszczc- 
góinemi cukrowniami a cli plantatorami rozpoczęły 
się w'spo(ne narady  nad w y tw orzoną  sytuacją Po  u- 
kończeniu tych narad, które dobiegają końca, cukro-. 
wnie przystąpią  do uruchomienia sw ych warsztatów: 
pracy.

Dn 10 bin. lozyocząt kampanję senior cukrowni 
Królestwa i wogóle państw a  rosyjskiego „Guzów". 
Na Zabużn i Zadnieprzu uruchomiono już niemal 
wszystkie  w arsz ta ty . Do cukrowmi, które w r. b. 
czynne nie będą, oprócz zniszczonych „Trawnik" i 
zarekw irow anych  „Strzelc", p rzybyw ają  jeszcze „Bo- 
rowiczki" w  gub. płockiej.

5? Budżet departamentu rolnicBi a. Giówny za­
rząd rolnictwa i urządzeń rolnych opracow ał projekt 
budżetu deoart. rolnictwa na rok przyszły. Budżet 
ten został zredukow any z projektowanych poprze­
dnio 28 mil. rb. do 22,146.386 rb. W  ogólnej sumie je­
dnak projekt budżetu na rok przyszły  przew yższa  
wydatki roku b. o 1,652.988 rb. W  poszczególnych 
rubrykach  preliminarza zredukowano zapomogi na u- 
rządzenia rolne -  o 7U0 tys. rb. Przeznaczono na ten 
cel 2,250.000 rb. Pożyczki i zapomogi przesiedleńcom 
zmniejszono o 60.500 rb. i przeznaczono na ten cel 
98.000 rb. Ogólny dochód przewidziany j'est w sumie 
14,370.260, tj. o 1,490.606 rb. mniej niż w  r. b.

Dozwolone przez cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie" w e  Lwowie. — Z drukarni „Słowu Poisk." w e  Lwowie ul. Zimorowicza 15
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